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HYM N N A R O D O W Y  POLSKI.
.  Nie każdą pieśń m ożem y narw ać hymnem inairodu! Więc 

chociaż w iele m am y u tw orów  paitrjatycizmyich, silnie złącizo- 
nycłi z- losami1 Ojczyzny, przecież trudno im nadać itę w znio­
słą nazwę. Hym n narodow y jest odbiciem duchowem ^ e le -  
ezeńs+wa, w yrazem  jego m yśli i pragnień. Jest w ezw aniem  
Mafki-Ojozyzny do  pracy, w alki i poświecenia. Z dźwięku 
tej mełodji, 'z serca narodu dobytej, try skać musi spiżowa moc 
życia, niezachw iana w iara  w e  w łasne siły, niespożyty hart 
ducha.

Taką tylko pieśń m ożem y nazw ać hymnem narodowym, 
która i iw chwilach pokoju i w  strasznych zapasach z wrogiem  
staje się dla siwego .społeczeństwia tarczą ochronną ii poidporą 
z granitu.

W yrazem  naszych uczuć, wyznaniem  naroidu była od 
XIII. w ieku praw ie do 18 stulecia najstarsza polska (pieśń 
„Bogu Rodzica Dziewica“. — Z początku 'śpiewano ją w  ko­
ściele, później jako pieśń bojow a w iodła rycerstw o nasze 
w  'zwycięski bój, aż w reszcie sta ła  się w łasnością całego. na­
rodu, — stała1 się hyininem narodow ym  polskim. •— B yły  to 
czasy W ładysław a Jagiełły.

Pod sztandarem  Mairji, z p rasta rą  pieśnią na  ustaich sta­
nęło .rycerstwo: polskie na połach Grunwaldu, I znowu świetne 
zw ycięstw o nasze zakończało straszną walkę dwóch plemion 
na śmierć i  życie. A ma ikrwawem pobojowisku zabrzm iała 
tryumfalna, dziękczynna „Bogurodzica44.

W  czasach walki z reformacją słow a tej pieśni stały  się 
apologetyką w iary  i! polskości.

Raz tylko, kiedy sąsiednia Austrja zagrożona tureckim 
najazdem w ezw ała pom ocy oręża polskiego, rycerstwo: Jana 
Ttl. zanuciło: inmą pieśń bojową. 'Był to  hymn do Matki Naj­
świętszej, W espazjana iKochowsfciego. Późnij ej jednak nie sły­
szano już o  tej pieśni, by dłużej się utrzymała, w  narodzie. B y­
ła bowiem tylko niezw ykłością chwili f uniesieniem patrio­
ty czmem jednostki stworzona.

Za to  p rasta ra  „Bogurodzica14 tialk laay ła  się w  polską du­
szę i sercu polskiemu tak  'drogą się stała, że jeszcze Konfede­
raci B aiscy  ją śpiewali. W  różanym  brzasku dlniia unosiła: się 
ona ze słodką melodją Godzinek n,a kształt błagalnej potęgi 
hen — w  niebiosa, prosząc za  Polską nieszczęśliwą.

Aż 'nastał rok 1797, — n asta ły  czasy straszne, ale dla n a ­
szego mairodu 'wielkie. W tedy to  jednostki dokonyw ały cu­
dów a społeczeństwo ożyw iała jednia myśl odiŹyskainia wol­
ności. ‘t-

Zewsząd .wołano dójjpas: „zginęła Polska, pogrzebana ija 
wieki, — nie wstanie :z grobu miewali44. — W ięc 'postanowi­
liśmy odipowiedlzieć czyinem ii' .zaświadczyć, że żyjemy, że nas 
nie zgniotła pirzemoc w roga. 'Pow stały Legiony Dąbrowskiego 
i z serca polskiego w y rw ała  się ta droga dila nas piiosenka: 
„Jeszcze Polska nie zginęła11.

Nie zginęła, bo ma dzielnych synów, k tórzy  stanęli \w jej 
obronie i Matkę-Ojczyznę od zguby zasłaniają. Tw órny tej 
pieśni był Józef W ybicki. Z legionami przybyła1 ona z wło­
skiej ziemi, przynosząc otuchę,liijadziieję i chęć czynu. — Jej 
muzyka pełna radóści, jakiejś bohaterskiej siły, zapału, od­
działała ma społeczeństw o .nasze taik głęboko, że naw et .wielki 
Adam Mickiewicz wspomina o wrażeniu, jakie spraw iała ua 
słuchających.

„J z trąb  znana piosenka ku Jnejbu Wionęła,
Mairss tryumfaln-y „Jeszcze Polska nie zginęła44

Marsz Dąbrowski do Polski i w szyscy kldsnęli 
I wszyspy „Marsz D ąbrow ski44 chórem okrzyknęli44.

1 znowu zmieniła się k arta  naszej histoftji. — Rad&ść, u- 
niesienie, wielkie nadzieje .przeminęły. ZIożcmuo nas żywych 
do grobu i musieliśmy walczyć z pirbemocą, co wiefc|D:rumnij 
zafciskała: nad1 mami. Aż ro:k 1848 .przekonał nas, że praca wro-. 
gów nie tak bezowocna, że jedność narodow ą, już się rozpa­
da i niedługaf 'pozostaną z niej zaledwie ślady. A w ted y  grozi 
naim zguba.

Drdązćz..trwogi w strząsnął narodem  i zbudził go z chw i­
lowego odrętwienia. W tedy to .powstał w spaniały „Chorał“ 
Ujejskiego: ,Z dymem pożarów 14.

W szystko, co przecierpiało, serce polskięji- w yśpiew ał 
poeita w  tej pieśni .smutku, goryczy1, błagania i nadziei. — Jest 
to modlitwa i bolesna skarga umęczonego narodu, co łamie 
się w  strasznych męczarmach i tylko wadzenie jasnej, chw a­
lebnej przysitości^Uifcfzymuje go przy aw ju. Potężna mElodja 

Chom ik44 przepełniła społeczeństwo m istyczną Jakąś wiel­
kością, oplotła skronie jego .wieńcem (męczenników. I aa ̂ nie­
zachwiana ;\*hra;ra iw sprawiedliwość S tw órcy obudziła nowe 
siły av upadającym narodzie.

Tak doczekaliśm y roku 1863.
Polska zryw a sag do, .nowej walki, jednak tym  razem p ra­

wie beznadziejnej. Było to  niemożliwością, aijjy naród w y­
rusz,czony poprzediniieim poiwstainiem m ógł pokonać stokroć 
liczniejszego wroga. A jednak nie brakło m ęstwa i poświę­
ceń. Polki-bohaterki w ysyłały  ukochanych, w iedząc, że ska­
zują ich na śmierć nieunikrailciną. Matka straciw szy trzech s y ­
nów, ostatniego błogosław iła ma walkę.

Lat temu blisko 50, jak powstała, pieśń Felińskiego1: „Boże 
coś Polskę", ale jej nikt nie znał. Teraz m gle, jaik jeden w iel­
ki jęk rozległa się ona na ziemiach polskich. Śpiewał ją lud 
po świątyniach, śpiewali1 powstańcy, Mwpbsiłi emisariusze, 
bo była w yrazem  tego jednego pragn ii-em a^dyw łalo  w n a­
rodzie — ,-wy^wgleróa. A że już wsizysitiki.e pomoce zawiioidły, 
że nie m jftśm y  niifcogo na ziemi,iz-wrócilło się społeczeństw o 
nasze do Bóga i coraz częściej słyohaiy (było.: „Boże Ojcze, 
T y ttje  'dizieci płaczą, żebrzą lepszjj dioli44!

Znowu upłynęły długie lata i w  ciągu nich powtarzali­
śmy znanie już pieśni, .nie tw orząc nowego hymnu m alw ow e­
go. Odżyło częścią społeczeństwo po k rw aw ych Mwstaiiłaiąh. 
Nawe hasła rozległy się na ziemiach polskich. Dość krw i i o- 
fiair! — Ojczyźnie potrzeba żyjj/ycih synów! — Pracujm y, a 
kiedy madejdtołe go idzi^a— staniem y silni i gotowi do#$ ju . — 
Jednak choć zaprzestaliśm y wallki orężnej., toczyły się s tra ­
szne zapasy  o ka.żdą piędź .ziemi, co nam ją zabrać postano­
wiono. Jeden z naszych cierniężycieli powziął piekielną myśl 
w ydarcia  nam  Ojcoiwiilzmy.

Zrozumiał naród niebezpieczeństwo i stanął w  obronie 
Jwe'j ziemi. Pow stały  „placówki44, od których odbiły się da­
remne napady hafcatystow. Polski kmieć stanął na  stlraży i jak 
..Ślimak44 P rusa broni} najmniejszego jej skraw ka do Ostat­
niego tchu.

Całą siłę i potęgę tę j1 walki, 'nieokreśloną miłość i przy- 
jkfąizanie dio tej królewskiej piastowskiej izi-emi' 0'd'twwkyła- 
wielka pieśniarką, Maria 'Konopnicka w  .roicie strzeleckiej: 
..Nie rzuciim ziemi, słfąd nasz ród44!

Tak. nie rzucim jej i teraz  i bronić ibędiziem (prastarych 
naszych dzielnic. Nie o d a lm y  dobrowolnie tego, co  nam Oj­
czyzna-'1 w  d a rzę  złożyła przed wiekami,.

Śląsk jest ziemią polską i taką n a  zaw sze ifcftamie.
Oto ha-łm© naszej wolnej Polski!


